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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  4. L u t e g o .

J e d e n  tutejszy dzienn ik  powiada :  O  zmniej -  
■zeniu r enty już  ani  wzmianki  n ie  m a ,  i p o ­
wiadają n a w e t ,  źe P ano w ie  F o u l d  i G o u i n  
zaniechal i  nawet  na teraz zamia ru  swego p o ­
dania  wniosku .  T a k  tedy wielki ten środek ,  
uroczyście  p rzed d w o m a laty p rzez  Mini st rów 
przyob iecany  i tylko na czas niejaki od ro cz o­
n y ,  obecn ie  za zaniechany poczy tany być p o ­
winien.  W y r a z e m  n i e w c z e s n o ś ć  wielu 
D e p u to w a n y c h  w pole w y w ie d z io n o ;  ale n ie  
jest do  p rawdy p o d o b n ą  rze czą ,  żeby w i ę ­
kszość o b i o r c ó w , oczekująca tego ważn ego  
f inansowego  środka od teraźniejszego posie­
dz en ia ,  na takich wybiegach zaprzestać miała ,  
gdy dla okupienia poko ju  eu rope jskiego  tyle 
już ofiar ponieść  musiała .  — W i e l e  osób  są ­
d z i ,  źe  P an ow ie  F o u ld  i G o u i n  wniosku s w e ­
go  n ie  zan iecha l i ,  lecz źe w mies iącu M a rc u  
p o  zapłaceniu pó ł r ocz nyc h  ku po no w  z n i m  
wystąpią.  T ak i e  ociąganie zdawałoby n am  
się być bardzo n a g a n n e m ,  gdy kapitaliści, 
w  n a d z i e i ,  źe  plan redukcyjny w yd any  n ie  
b ę d z i e ,  p ięćprocen tową  re n tę  p rzez zn ac zn e  
zakupywania  w g ór ę  podnieśl i .  Jeże l i  więc  
chcą plan jaki p rze łoż yć ,  n i e ch  to r aczej  p r ę ­
dzej n iż  później  uczyn ią .

Z  d n i a  5, L u t e g o ,
D z i e n n i k  h a n d l o w y  zawiera  co nastę­

p u je :  D e p u t o w a n y  j e d e n ,  zn a n y  już  z p ie rw­
szego wnio sku ,  p rzy ję tego przez  I z b ę ,  wzglę-  
d e m  zn iżen ia  r e n ty ,  zawiadomi ł ,  jak s łychać,  
P rezesa  rady gab in e to we j ,  źe zd a n i e m  j e g o  
p rzyzwoi tą  jest r ze cz ą ,  aby Min i s t e ryum spra­
wę  tę ro zp o c z ę ł o ,  lecz źe o n ,  jeżeli  to w p e ­
w n y m  przeciągu czasu n ie  nas t ąp i ,  na  m o c y  
p r a w a ,  k tóre m u ,  jako D e p u t o w a n e m u  s łuży ,  
pos tanowił  z n o w ym  w tej mie rze  wnioskiem 
w Izb ie  wystąpić.  Na  to mia ł  P r e z e s  r ady  
gabine towej  o dp o w ie d z ie ć ,  źe bez straty cza ­
su  zwróci  na  to u w ag ę  gab in e tu  i j ego  o  p o ­
s t anow ien iu  tegoż zawiadomi.

R z ąd  odebra ł  dzisiaj nas tępu jącą  telegrafi­
czną depeszę  z d. 3, L u t e g o :  „E sp a r t e r o  u d e ­
rzywszy na karol istów pod Balmasedą odpar ł  
icb do Orar i t i i ,  skąd p od o b n ie  d. 31. w y p a r o ­
wani  zos tal i ,  l ubo 4  batal iony im w p o m o c  
p rzyby ły .  Po leg ło  ich 100,  a między ty m i  
też ich d o w ó d z c a ,  Markiz  Bobeda.  P rz yb y ły  
d.  88. Stycznia do  Pa mp e l on y  B r y g a d y e r L e o n  
w d rod ze  napad ł  n ie spodz ianie  na  ba t a l ion  
karol i s tów,  k tó remu wiele ludzi  ubi ł  i 40 j e ń ­
ców o d tb r a ł .  Dn ia  31. uderzywszy p o w tó r n ie  
na  karolistów pod Echa r ry  porazi ł  icb z u p e ł ­
n i e ,  p o cz em  ci w dolinie Ulzatna się z g r om a­
dzili i z dol in  nadgran iczn ych  ustąpili .  Z  po­
w o d u  rozprawy pod  Ba lmasedą  były w Bi lbao'  
rozrywki  ludu .“
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Z  d n i a  6. L u t e g o .  dobrze uorganizowanych.  Major Gorham,
N a  posiedzeniu wczorajszem wniosek wzglę-  Kanadyjczyk,  znany z biegłości  swojej w sztu-

d e m  pensyi 6000 fr. dla wdowy po poległym ce  wojennej ,  posiada powszechne  zaufanie.
Generale Darnremont większością 192 g łosow Pacryoci mają 31 dział i opatizeni  są podesta*
przeciw 176 przyięto.  — Następnie rozpoczę -  tkiem w amumcyą;  na męztwie  bynajmniej
ly  się żywe  dyskussye dotyczące s ię  pytania im nie zbywa. Mnóstwo A m e r y k a n ó w ,  wy* 
kost iumowego (czy członkowie Iz b y  Deputo* s łanych z Buffalo,  aby granicę naszę zasłaniać,  
wanych mundur pewny otrzymać mają') L u b o  udało się na wyspę do obozu  rokoszan. D o  
g łówna proposycya  już była przyjęta,  wypa-  Schlosseru wysełają z Buffalo codziennie  mię-  
dek jednak przegłosowania pokazał,  że 38 gm- so  i m ąkę ,  którą ztamtąd do N a v y  Island  
sów by ło  nareszcie przeciw wnioskowi ,  który przewożą.  Dr,  D u n c o m b e  przebywający  
w ię c  supe łnie  przepadł.  D e p u t o w a n i  w Detroi t ,  czeka na dalsze poruszenia Ma* 
p r z e t o  ż a d n e g o  m u n d u r u  m i e ć  n i e  ckenziego .  Jeżel i  rojaliści przed sobotą n ie  
b ę d ą .  . uderzą,  van Rensselaer o 5g mi| angje |8kich

Rząd  ogłasza dzisiaj prócz depeszy wczoraj powyżej Ghippewy wyląduje.  Na statkach 
już udz ie lone) ,  leszcze następującą z Bajonny wcale nie zbywa. Pułkownik Woodruff  przy- 
z  d. 4. b. ro. : „Rozpoczęte  d. 26. z.  m. w Sta- by wszy z 130 dolarami z Saliny do Navy  - Is* 
nach  interpel lacye przez uchwalony większo-  land,  ofiarował patryotom usługi  swoje.  Sło-  
ścią 103 głosów przeciw <25 porządek dzienny m ę  i zapasy żywności  zwożą tam ciągle zSchlos-  
usunię te  zostały.“  ( Pod an ie  liczb tych bez s tru .  Gubernator He ad  był jeszcze w T o -  
trątpienia na b łędzie jakim polega. )  ronto.  W  Erie stała kompania wojska l inio-

Z d n i a  7.  L u t e g o .  w e g o ,  która wedle pogłoski  miała zamiar po-
Stósownie  do ostatnich wiadomości  z Al* łączyć się z patryotami,  skoro Mackenzie wy« 

gteru,  wojsko niedawno temu przeciw A bd t l -  ląduje. Mistress Mackenzie była jeszcze na 
Kaderowi wys łane,  końcem zapobieżenia wtar- wysp ę,  W  Buffalo żaden z rojalistów więcej  
gnięc iu Emira w gtanice posiadłości francuz- pokazać się nie odważa,  boby go tam też źle  
l i c h ,  powróci ło znowu do A lg ie ru ,  a tak zda- przyjęto. Działa z N a v y - I s l a n d  mogą  w ka- 
j e s i ę ,  że pokój jeszcze przynajmniej na czas źdej chwili  usypane w nocy przez Pułkownika  
niejaki zabezpieczony.  M ’Nab szańce zniszczyć.  Jeżeli  rząd nasz

W  M e s s a g e r  czytamy:  „Markiz Espeja sprężyściej działać nie b ęd z i e , ce lem zapobie-  
częste miewa korrespondencye z Prezesem żenią tym wspieraniom na korzyść rewolucyo-  
R a d y ,  a tak i wczoraj zrana przeszło 2 godzi* nistow ze  strony obywatel i  amerykańskich,  
n y  w gabinecie Pana Mole przepędzi ł .  Twier-  wojna z Angl ią  istotnie nieuchronna1*4 
dzą ,  źe Poseł  skutkiem nowych przezeń ode-  S t a r ,  gazeta pó łnoc no  - amerykańska, d o ­
branych depesz ,  powtórnie stanowcze i na- nosi:  „ D r .  Wolfred N e l s on  dn.  15. Grudnia 
glące rządowi podał pytania względem zamia* w więzieniu życie zakończył ,  a to w skutek 
rów jego tyczących się spraw hiszpańskich.“  bezprzykładnych trudów,  doznanych w nie*

K u r y e r  w Bordeaux wychodzący z dn. 3 - szczęśliwej ucieczce z Kanady do Stanów Zje-  
m. b. zamyka,  co następuje:  „Pol icya przya- dnoczonych .  Był  on jednym z najdzielniej-  
resztowała tu wczoraj czterech oficerów hi- szych przywódzców Kanadyjczyków a lud nie- 
szpańskicli , i oddała ich pod rozrządzenie Pre- ograniczone w nim pokładał zaufanie.  Zdy-  
fekta* Słychać oraz,  i e  w skutek odkrytego bano go z dwoma towarzyszami w stodole je- 
onegdaj  spisku karołistowskiego wielu znamię* dnej w Stukely,  a ponieważ wszyscy trzej 
nitycb wychodźców hiszpańskich otrzymało przez trzy dni podczas ulewnych deszczów  
rozkaz wyjechania z Bordeaux i udania s ię  do i n iepogody  trudy każdego rodzaju wycierpię* 
innych  miast w głębi Francyi.  l i ,  nie  byli  w stanie stawić opór i dali się spo-

A n g l i a .  kojnie do Montrealu odprow a d z i ć . “
Z  L o n d y n u ,  dnia 3. Lutego.  Z d n i a  5. L u t e g o .

W  piśmie z Albany  ( w  państwie N o w y m -  Z  wielką niecierpliwością wyglądają tu pray-  
Yorku)  z d. 6. Stycznia donoszą:  „Powstańcy  bycia siatka parowego ,  któryż N o w e g o  Yorku  
na Navy  - Island mnóstwo  drzew tak pościnali,  odpłynął  dnia 16go mies.  b ieżącego ,  z któ- 
i e  wierzchołki ich ku rzece obrócone  l eżą,  a rąto okazyą,  jak s ię  spodziewają,  wyrok kon-  
tak wylądowanie prawie n iepodobnem do usku- gressu względem ostatniego poselstwa Prezesa  
tecznienia.  Niedaleko od brzegu wykopano Stanów Zj ed n o czo n y ch ,  stosownie do którego 
rów głęboki a obó z  prawie w samym środku od  rządu angielskiego za obrażenie bandery 
wyspy .  Urządzono go jak najlepiej; do na* amerykańskiej przez zabranie okrętu „Caroli-  
miotów użyto płótna żaglowego.  Liczba u- r»e“ zadośćczynienie iądanem być m a , nadej-  
tbrojonyeh  wynosi  przynajmniej 2400 ludzi,  dzie,  K u r y e r  tego zdania,  iż po mądrości
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r e p r e z e n t a n t ó w  amerykańskich  tuszyć sobie  
m o ż n a ,  i e  dla korzyści  ki lkunastu rozpaczą  
mi o t an y ch  b u n t o w n i k ó w  w o j n y  z A n g l i ą  nie 
r o z p o c z n ą ,  j akoż  i P a n  M ’L e a n ,  wysłany 
p rzez  Sir F .  H e a d a  z dep es za mi  do  W a sh in g -  
t o n u , wracając w N o w y m  Y o r k u  za do wolen ie  
■woje pod wzg lę dem  w y p a d k u  missyi swej 
oświadczył-  S u n  sądzi ,  i e  P re zyd en t  Stanów 
Z j e d n o c z o n y c h  wcaie n ie  ma prawa żądania 
s a ty s f akc y ' i  o w s z e m ,  An gl i i  s łużyłoby  to p r a ­
w o ,  kiedy N a v y - I s l a n d  do posiadłości  an g i t l  
skich n a l e ż y ,  a lak obywate le  amerykańscy 
ża d n e g o  nie  ma ją  p ra w a  wspie rania bun towni -  
Jtów, co  w y s p ę  tę zajęli.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 10. Stycznia.

( G a z .  P o w r z . )  — O b ra d y  K cr te zo w  tak t e­
raz są n u d n e ,  źe galerya  ca łk iem jest p różna .  
Ch a m o r ro so w ie  i Miguel iśc i  s iedzą s p o ko jn ie ;  
wyprawy przeciw Remes ch id z ie  z tym samym 
z a w s z e  przeds iębiorą  sku tkiem,  a zabójs twa 
i grabieże tak już  po p rowincy ac h  spowszech-  
n ia iy ,  że już  nikt na n ie  n ie  uważa.  Ź e  
w skarbie są pus tk i ,  a tern sa m em  pustki  
i w kieszeniach u rzędników i w żo łądkach ich 
r o d z i n ,  jest  także zu pe łn i e  oklepaną rzeczą ,  
Pozos ta je  więc tylko r o zm o w a o powiet rzu ,  
które się n a d e r  p rędko  zm ien ia  i j uż  deszczem 
ju ż  śn ieg em darzy.  Deszcze  przecież już się 
wszystkim sp rzyk rzy ły ,  gdy od cz te rech tygo* 
dni  n ie ma l  ciągłe m ie w am y tu ulewy  na prze* 
miany  z ukazy wan iem się s łońca przy dość  
l agodner r ,  i u rodza j  ro ku j ąc em  powie t rzu ,  — 
N a  pos iedzen iu  Ko r tezów  dn.  9 Stycznia za ­
wiadomi ł  Mini s t er  marynarki  s ł uc hac zy ,  że 
no w y G u b e r n a t o r  C. O e y n h a u s e n .  Margrabia 
d ’A raca ty ,  do  M o z am b i k u  p rzybył  i roz ruchy  
tamże u s p o k o i ł , lecz źe dla braku p ie n iędzy  
okrę tu  do  I n d y i  wysłać nie  m óg ł .

Rozmaite wiadomości.

( Z  Tygod. P e t.)  J e z i e r s k i  M i c h a ł ,  — 
P o e z y e .  W i ln o ,  d rukiem Józ e fa  Zawadzk i* ,  
go,  i 837* Niedawno  jeszcze z rozkosznem 
uczu c iem  wital iśmy u tw ó r  n o w y ,  który n a m  
n o w e  imię po da ło ,  *)  i bezs t ronn ie  oddal i śmy  
sprawiedl iwość m ło d e m u  po ec ie ,  k tó rego  ta- 
len t  tyle p i ęk nyc h  wróży nam  n a d z ie i ,  i oto 
n o w a  x ąźeczka leży już  p rzed n a m i ;  n i e l iczne 
jej karty,  lecz może  pótraf iemy w n ich  znaleść

kilka kwiatów P o e z y i ,  kilka dźwięków tej pie­
śni  w k tó rą ,  jak powiedział  P o e t a :  „ N a r ó d  
składa jak w arkę swoich uczuć kwiatv.“  M ó ­
w ię  tu o Po ez ya ch  Michała Jezier skiego.  P ie r ­
wsze karty za jmuje  P o t  ma opi sowe  Ukra ina ,  
Je s t  to poezya  1 poezya p rawd z iwa ,  au t o r  wi­
dać iż się należycie przejął  d u c h e m  swojego  
p rze dmi o tu ,  P o  wsiępie au to r  szczegó łowo 
op isuje  krasę ukraińsk ćj z i emi ,  j wszędzie  z  
ta l entem rozrzuca kwiaty p o ez y i ,  k tóremr  j e go  
p ió ro um ia ło  przystroić z wdz i ęk ie m,  na w et  
miejsca rnmej  ma lownicze  same przez s i ę ,  w 
j ego krajobrazie wy ko n an ym  z całą troskliwo- 
ścią peizażysty Holendersk ie j  szkoły.  Szkoda  
tylko źe krajobraz | ego n e wewszystkich swych  
częściach wykonany  p s t  z zaspakajającą dokła­
dn oś c ią ,  są w n ie m miejsca zaledwie p o d ł o ż o ­
n e ,  a k tóre medosyć  pomagają do z rob ien ia  
na l eż y te go  efektu.  D o  takich mi t j sc  zdają mi  
się należeć ,  zbyt  lekkie przejście nad życ iem 
n ar od u  ukra ińsk iego ,  tak p oe ty cz n em  i p i ęk ­
n e m  i kilka zaledwie r zu c on y ch  wierszy o m o ­
giłach Uktainy,  w których spoczęła cała histo-  
rya tej z i em  , a żartobl iwy opis  top iema  bab ,  
k tórego wesołość zakrawa na śmiech  dzikiego 
przy t r up ie  of iary,  będz ie  zawsze psuł  p rzy­
j e m n e  wrażenie  ob raz u  w yk o n an e go  z t a l en ­
tem ; nie wiem także dla czego au to r  m ó w ią c :  

A nad  kim gwiazda ge n i usz u  świeci ,
Jak strzał tysiącem ten myślami  ciśnie;
Jak błyskawicą pomy s łami  rzuci  
I  n ie śmie r t e lną  tobie pieśń zanuci ,  

ws po m in a  tylko Bohdana  Zaleskiego a mi lcze ­
n iem pokrywa inne  Seweryna Goszczyńskiego  
jako Po e ty ,  i Poety U kr a in y  który d ługo  będz ie  
walczył  o pie rwszeństwo *») .  L e c z  jest to część 
I .  tylko tego p o em at u  i on a  j iodaje n a m  
w ie l e ,  bardzo  wiele nadz ie i  na piękny ta l en t  
P an a  Jez ie rsk iego .  Z  u p r agn ie n ie m więc c z e ­
kamy dalszych tego p o em at u  cz ęśc i , przekona* 
ni że młody  Poe ta  będz ie  śpiewał  n a m  jeszcze 
o  tej pięknej  ziemi .  N as t ęp n e  P o e z y e :  P rzy­
j aźń  i Mi łość ,  un iesi en ie  Poety,  Dusza ,  i .Świat 
są to p ierwsze p róby  auto ra  w wyższym liry­
cz ny m rodza ju ;  wszędzie język jest piękny,  
wier szowanie p ły n n e  i a u t o r  czasami z zu p e ł ­
n ym  skutkiem p rze łamu je  t r ud noś c i ,  k tóre 
m u  stawia t en wysoki ,  wznios ły  rodzaj  P ieśni .  
W s zęd z ie  jednak widać ju ż  słabsze un ies i en ie  
niżli w I .  części  Ukra iny .  A u t o r  s i ęg ną ł  na 
najwyższy godność  P o e t y ,  na  f i lozoficzne d u ­
m a n ie  wieszcza ;  podnos i  się śm i a ł o ,  jest  w 
n i m  wiele zapa łu  i mocy,  lecz m ło d y  poeta 
n iedo jreał  jeszcze świata bez  łu dz ąc ego  blasku 
w y o b ra ź n i ,  nieśledzi ł  począ .ków jego jestestwa

'  •*) p. Goszczyński, j ako  p o e t a  nie zdaje nam sfę za-
)  Mówię tu 0 poezyaeh Alex,-Grozy. (Ailtr) aługiwać na tak bezwzględne pochwały, ( W , T . )
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w odrażającym skelecie,  n i edos ta tecznie jeszcze 
wybad a ł  sam siebie i dla t ego myśli poety są 
n iedos ta t eczn ie  w y k o ń c z o n e ,  częs tokroć zwią­
z a n e  s ł a bo ,  a nawet  czasem o d e r w a n e ,  n p . :  

K o c h a s z ? i ona  r ów ni e  kochać będz ie  
I  pł akać ,  wzdychać za to b ą ,  a po te m 
Zjawi  się d rugi  osypany^ z ło tem,
O n  ją o d m i e n i ,  s erce jej posiędzie,
I  złączą d ło n i e  ogniwy  w i e c z n e m i :
T a ka  to  często je s t m iło ść  na z ie m i! . . .
A c li nikt tu  nieoddycha uczuciem  praw dziw em , 
N a  zim nym  m artw ym  świecie nikt nie był szczę• 

śliw yrn;
Czyje się serce w znosi i dusza u la ta  
K to  m yślą  wzlecieć m o ie  do urojeń św iata , 
T en  tylko niebo < zyste ujrzy nad sw em  czołem  
T en  z daleka ad ludzi m o ie  być A n io łem .
I l e  tu  p r zec iwieńs twa ,  ile s ł abych otar tych 

ju ż  myśl i ;  cała go d no ść  p r z e d m io tu  upada,  
P r z y t e m  w tych u two rach  post rzegać się daje 
naczy tan ie  się poe to w o jczys tych ,  które przy* 
pomi ną  często iż au to r  za nad t o  oswoi ł  s ię z  
i ch  myś lami ,  ze spo so b e m  wyrażen ia  nawet .  
Są  tu za p e w n e  pierwiastkowe u two ry  poety i 
ła two  usprawiedl iwić go m o ż na  tą starą p r a w d ą : 
tn m agno  voluisse sat.

( D okończenie nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
T e r m i n  d o  sp rzedaży  do b r  X i ą ż a  i S w ł ą ­

c z y  n a  na dz ień  25. miesiąca b ieżącego wy ­
z n a c z o n y ,  dnia nas tępu j ącego ,  to jest 26. L u ­
tego  1838- roku odb y tym  będz ie .  Co  się ni -  
n i e j szem stosownie do  pop rze dn ieg o  ob w ie ­
szczenia publ icznego do  pow sze chn e j  w iad o­
mości  podaje.

P o z n a ń ,  dnia 5. L u t e g o  1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i .  

W y d z i a ł  I .

i Poruczn ika  Karola B e r g ,  uwiadomiają  się 
n in ie j szem o  nad c ho d zą cy m  podziale  poz os ta ­
łości  z  tern w e z w a n ie m ,  aby p retensye swoje  
w p rzec iągu  t rzech mies ięcy  pod a l i ,  inaczej  
z  tak owe mi  w skutek §. 1 3 7 . i nas tęp .  T y t u ł u  
1 7 . Części  I .  P ra wa  p o w sz ec hn eg o  krajowego 
d o  każdego z współ sukcessorów od dz i e ln ie  
W mia rę  schedy jego o de s ła ne m i  będą ,  

P o z n a ń ,  dn ia  2. Stycznia 1838- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

©t@t@f©t@«©f©t@t®t©§©t®f©t©«©
Hj O p a t r z o n y  uapeparemi  świa i iec twy,  S  

praktycznie usp osob i ony  ekono mi s ta ,
©  lat 33 m a ją c y ,  który już znacznemi  do  ©  
H  bratni samodzielnie za rządza ł ,  lecz 2 l e  |  
0  raźniejszych swoich s tosunków na św. m  
©  Ja n  r. b. w y c h o d z i ,  p ragn ie  od  tegoż ©  
H  czasu in n e  znaleść p o mi es zcz en ie ,  i to ^  
•  gdyby m o ż n a  w n ie  za szczup łym zakres #  
©  sie działania .  —  O s o b y ,  k tó r ym na tem J |  
@ zalt-źy , o t r zym ają  bliższą wiadomość  o d  ©  
| | |  W  go Br odo w sk i eg o ,  Radzcy  Zietiistwa 
0  w D ę b o w e j  łęce pod W s c h o w ą ,  tudz ież  <9 
©  od  W g o  K arc zew sk i eg o ,  Radzcy Z ie -  ©  
^  miańskiego w Krotoszynie .  
©t@f©i©t©t©t©i©f©®©t©«@f©®©f®

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 

Berlińskiej.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s z y s tk i m  n ie w ia do m y m  wierzycielom zmar ­

ł e g o  bez t e s t am entu  s łużącego bożnicy A b ra -  
ma Bekkera  * Btojec  w dn i u  1. Maja 1835 r. 
czyni  6ię n in ie j szym w ia d o m o ,  iż pozostałość 
j ego  w ia d o m y m  wie rzyc ie lom po u p ły n ie n iu  
4 tygodn i  rozdz ielona zostanie.

Mi ęd zyrzecz ,  dnia 13. G rudn ia  1837- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i .

u w i a d o m i e n i e  p u b l i c z n e .
N ie w ia do m i  wierzyciele zmar łych  w P o z n a ­

n i u  dn ia  4 g o  i &go Paźdz ie rnika  1837* r< R o t ­
mis trza Rudo l fa  i  Cbar lot ty  ma łżonków B e rg

Sto- Na pr. kurant
D n ia  13. L u te g o  1838 . papie­

rami
goto­
wizną

Obligi długu państwa . .  . .  
P r. ang. o-bligacye 1830. . • .

4 102*11 102A
4 103j‘i 102ia

Obligi premiow handlu morsk. — 645 64J
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 103A 10244
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 — 1024
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . ,

4 1031 102}
4 —

Elblągskie _ dito . . 4‘t — —
Gdańskie dito w T. . . . , 431 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 4 — 102 i
Listy zast. W , X Poznańskiego . 4 105} —
W si hodnio - P r. listy zastawne . 4 101 i 101i
Pomorskie dito . . 4 — 101

dito dito . • 34 991 98}
Kur- i Nowomarch. dito • . 4 1001 —

dito dito dito • 3? 995 991
Szląskie dito • - 4 1054 —-
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . - - ♦ — 86| —
Złoto al rnarco . . . ♦ ♦ • — 2154 214 |
Nowe dukaty , . • • * • - — 18} —
Frydrychsdory . . .  • • • 
Inne monety złote po 5 talarów .

— 13,̂ 1 3 /5
— IV* 12t%

Disconto « . - • • • * • — 3 4


